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Uroczystości 3 Maia 
Imponująca rewja wojskowa w stolicy 

• Wczorajsze uroczystości świę 
jta 3 maja, miały w stolicy prze
bieg: podniosły. 

Na wszystkich domach powie
wały flagi o barwach państwo
wych. Od wczesnego rana gro
madziły się n a ulicach tłumy pu 
Miczności, witając oddziały woj
skowe, udające się na plac re -
Wji. 

O godz. 9-ej rano rozpoczęły 
się w świątyniach wszystkich 
wyznań nabożeństwa dla żołnie
rzy garnizonu stołecznego. 

Nabożeństwo 
iv Katedrze 

0 godz. 10-ej rano odbyło się 
«roczyste nabożeństwo w kate
drze Św. Jana, odprawione przez 
ks. kardynała Rakowskiego w a-
syścte biskupa polowego ks. 
Gawliny. Na nafbożeńs-two przy
był P . Prezydent Rzplitej w oto 
ezeniiu członków domu cywilne
go l wojskowego. Ustawiona 
przed kościołem kompanja ho
norowa 21 |p. jp, z dowódcą puł-
Icu płk. Dojan - Surówką na cze
le sprezentowała broń. 

Pan Prezydent w Katedrze za
jął miejsce na specjał nem wznie 
Sieniu. W prezbiiterjum zajęli 
miejsca członkowie rządu z pre 
geesem R a d y ministrów, P r y s t o -
rem, na czele, marszałkowie Sej
mu i Senatu, członkowie korpu
su dyplomatycznego, generali-
cja, przedstawiciele władz .muni
cypalnych l instytucyj społecz
nych oraz weterani z 1863 r. 
Wzdłuż nawy głównej ustawiły 

Rewia 
na pi, Pi łsudskiego 
W tym czasie kiedy iwe w&zyst 

kich świątyniach odbywały się 
nabożeństwa. Na pi. Józefa Pił
sudskiego poczęły nadciągać 
oddziały wojskowe 

:ramat(łzone na płacu Józefa Piłsudskiego oddziały wojsk garnizonu warsz awskiego. 

rodzajów broni, oddziały przy
sposobienia wojskowego i policji 
państwowej, ustawiając się w 
sześciu rzutach frontem do po
mnika ks. Józefa Poniatowskie
go. 

Pogoda nie zawiodła. Ranek sta 
wił się na paradę 3-go maja w no-
wi-uflkiim, błękitnym mundurze nie
ba. bez jednej plamy obłoku, i w 
ztfotym kasku słońca. Łożyska u-
l$c, od samego rana zalane tłumem, 
'toczyły wielobarwne fale, &p:*enio-
ne kaskadą wiosennych kapeluszy 

miechu. 
c po

wstrzymanie w jedna stronę —* w 
stronę" plaou Józefa Piłsudsk:ego. 
Z tramwajów, umajonych chorą
giewkami, wychylali się kondukto
rzy, krzycząc do wsiadających: 
„kurs nie jest normalny!". Na ro
gach tworzyły się zatory wokoło 

wszys tk ich ' stolików kwestarek, które orzypi-

W d r o d z e d o K a t e d r y 

nały znaczki na „Dar Trzeciego 
Maja". Nikt sie nie wymigał. 

Tłumy!... 
Plac Marsz. Piłsudskiego był już 

o 10-ej okolony ze wszystkich stron 
zbitym-pierścieniem tłumu, który 
rozsadzał podwójny kordon żandar
merii i policji. Na pJacu stały już 
kompanie pułków 36, 30 i 211. Orkie
stra gorliwie pełniła służbę, grając 
bez przerwy marsowe marsze. 

Trybuny uginały się pod cięża
rem publiczności. Trybuna dyploma 
tyczna napełnia się pod wzrokiem 
tysięcy ciekawych oczu. Bez ustan-

ny, z których wysiad. 
cylindrach, attaches wojskowi, ka
piący od szamerowali i panie w ja

snych strojach. Oto attache angiei-f nij honorowych, witany salwami 
ski w niebotyczneni futrzanem cza 
ko; eto oficerowie rumuńscy prze
pasani złoterai wstęgami; oto 
francuz podobny do kapita
na MoTtrange z „Atlantydy"; oto c-
ficerowie japońscy, kiwający w u-
kłonach czerwonemi pióropuszami. 
Po raz pierwszy wystąpił oficjalnie 
niemiecki attache wojskowy. 

Przybyli również na plac re-
wji członkowie delegacji gospo 
darczej sowieckiej. 

Defdada 
Orkiestra intonuje „Pierwszą Bry 

ff DOIĆ generał 
Jarnuszkiewicz, który ma odebrać 
defiladę. Przegalopował w otocze
niu oficerów przed frontem komipa-

Start kpt. Skarżyńskiego 
do rekordowego lotu 

PreżiydtTi w itowar/.y.slwie wiceintn. gen. Sławoj - SkladkowskieKO 
* gen. JaT ptfzccfowfei przed frontem kompanii honorowe] 21 p.p. 

Gen. Górecki w Hew-Yorku 
Opóźniony wjazd do portu 

od g. 7.30 rano. Warunki atmo
sferyczne były niekorzystne. 

Dalszy lot nastąpi skoro tylko 
na to pozwolą warunki atmosfe
ryczne, kitóire obecnie w całem 
Mar otoku są bardzo niepomyśl
ne. 

Kpt. Skarżyński przebył około 
2.000 kim Odległość z Casablan
ki do Dakaru wynosi około 2.500 
kim. 

łych dyr. departamentu lotnic
twa cywilnego Filipowicz, dyr. 
„Lotu44 Makowski, oraz iprzedsta 
wiciele Aeroklubu Rzeczypospo
litej z posłem Rudawskim na cze 
le. 

NOWY JORK, 315. Przybycie 
Ren. Góreckiego do Nowego Jor
ku połączone bvło z przygoda
mi. Parowiec „Majestic" wpły
wał na wody nowojorskie we wto 
rek rano. Z powodu gęstej mgły 
nie mógł jednak wjechać do por
tu i stuł na kotwicy 24 godziny. 
Przedstawiciele ambasady, kon
sulatu, p rasy i amerykańska de-
kgacja oficerów czekała na ku-
^ze celnym do południa, aby 
wyjechać na spotkanie generała. 

Wreszcie po wielu godzinach 
Wadzenia wśród mgieł, dotarła 
do Majesticu około godz. 7 wie-
jj&OTom. La:tc, kapitan parowca 
wawiał się wprowadzić ido por-

tu wśród gęstej mgły parowiec, 
który jest jednym z najwię
kszych na świecie. Delegacja mu 
siała tedy nocować na „Majesti
cu". 

Zapowiedziany na wczoraj 
wieczór bankiet w Army and 
Navy Club na cześć generała 
odbył się w jego nieobecności. 

Ostatecznie „Majestic" wje
chał do przystani w środę rano. 
Witany przez licznie przybyłe 
delegacje polskie. Z powodu o-
późnienia gen. Górecki opuszcza 
projektowaną wycieczkę do Pitfs 
btirga I w środę (po południu u-
daje sie do Indianapolis. 

CASABLANCA. 3. 5. Dziś o 
godz. 7.30 rano kpt. Skarżyński 
wystar tował do Saint Louis w Se 
negalu, by stamtąd rozpocząć 
swój lot bezpośredni i do Fran
cji, w celu pobicia dotychczaso
wego rekordu. 

* 
Kpt. Skarżyński wylądował 

na lotnisku Casablance 1 maja o 
godz. 20-ej wieczorem. Lot t rwaj 

Powrót lotników 
z raidu afrykańskiego 

Wczoraj o godz. 18.10 na lot
nisku cywilnem przy ulicy Topo
lowej 'wylądowali lotnicy pol
scy pułk. Kwieciński i kpt. łiirsz 
band, powracający z wielkiego 
raidu afrykańskiego. m 

Na lotnisku powitali przyby-

Zarzut nielojalności 
pod adresem Ameryki 

PARYŻ, 3.5. „Paris Soir", o-
mawiając spadek dolara oraz 
tendencję do obniżenia jego war
tości bez równoczesnego podnie
sienia cen produktów amerykań
skich, twierdzi, iż może dopro
wadzić to do opanowania przez 
Amerykę wieki rynków oraz za- , ^ ^ ^ _ ^ ^ ^ _ ^ ^ _ _ 

Przymusowy urlop 
2 5 profesorów niemieckich 

BERLIN, 3.5. Na mocy za-1 
rządzenia pruskiego ministra o-
świaity, 25 profesorów uniwersy
tetu berlińskiego i kolońskiego 
otrzymało przymusowe urlopy. 
Odwołano również wykłady pię 
chi docentów. 

donośnych pozdrowień żołnierskich, 
poczem zajął swe miejsce ma trybu
nie odosobnionej i wysuniętej. Obok 
niego — wojewoda Jaroszewicz. 

Wpada cwałem na plac, rozrzuca 
jąc na prawo i na lewo uśmiechy, ge 
nerał Wieniawa - Długoszowski. 
Złożył raport generałowi Jarnusz
kiewiczowi, zeskoczył z konia i sta
nął na trybunie. 

Zaczyna się defilada. Wkraczają 
pułki piechoty 36-ty, 30-ty, 21-y, w 
szyku wzorowym odbijając krok 
pod wodzą konnych oficerów, pre
zentujących broń krótkiemi błyska
mi szabli. Art\ er wszy DAK, 

się. turkocąc jaszczami i grzmiąc 
działami. 

Następuje służba łączności na mo
tocyklach i Towerach, • pułk radio
telegraficzny w wielkich opance
rzonych samochodach. I oto naresz
cie moment kulminacyjny święta — 
defilada kawalerii. 

Szwo eżerowie 
Orkiestra piesza schodzi z placu, 

ustępując miejsca pędzącemu z pod 
hotelu Europejskiego hufcowi tręba
czy na białych koniach. Pierwsza 
trójka przykłada do ust długie srebr 
ne kornety, rozlegasie sygnał 
trąbki i od strony Ossolińskich 
wjeżdża na plac Pierwszy Pułk 
Szwoleżerów pod wodzą pułkowni
ka Trzaski - Durskiego. 

Zachwyt tłumów. Harce, dziar-
D e f i l a d a 

skie twarze, karne rumaki, las lana 
i furkot proporców. Z trybuny dy
plomatycznej dochodzą wykrzyki: 
„c'est superbe!" 

Czołgi 
Orkiestry zmieniają sie, zależnie 

od rodzaju broni.. Ale czołgi obywa 
ją się bez muzyki — wystarcza im 
chropawa przygrywka potężnych 
motorów. Oto czołgi wielkie, kolo
ru ścierniska i nieba, czołgi małe, 
chybkie i zwrotliwe jak motocy
kle. 

Kolej na policje, która jest impo
nująca w swych hełmach z białemi 
orłami na swych koniach narowi-
stych. 

Oto oddziały przysposobienia woj 
skowego uczniów szkół średnich, 
kolejarzy. Zamykają defiladę harce
rze i skautki. Piękne jest, że akord 
liryczny, wiośniano - dziewczęcy 
kończy tę wspaniałą marsową i ma 
jorową .symfonję. 

Kordony żandarmerii i policji pę
kają i rozsypują się. Tłum wdziera 
sie na plac, zamieniając go w mgnie 
niu oka na olbrzymie mrowisko. 
Limuzyny ambasad btagalnemi sy
gnałami proszą ciżbę o rozstąpienie 
się choćby na szerokość metra. 

i Krew miasta, skupiona na dwie go
dziny w jego sercu, powoli spływa 
w arterje ulic. Święto narodowe sta 
je się świętem cywilnem. 

A t t a c h e w o j s k o w y N i e m i e 

md: 

Gen. Schiudiler (na przedzie) i attache 
wojskowy Łotwy płk. Winders na rewji» 
2 1 p . p . 

graża walutom innych krajów. 
Dziennik uważa postępowanie 
Ameryki za nielojalne. 

Sprawa wartości dolara nie 
jest zagadnieniem czysto wew-
nętrzno - amerykańskiem, lecz 
dotyczy rynków, producentów i 
kupców całego świata. 

Naczelna reprezentacja stu
dentów niemieckich ogłosiła ode
zwę na uniwersytecie berlińskim, 
w której wzywa do bojkotu wy
kładów profesorów żydów w se
mestrze letnim. 

Na odległość 6.000 mil 
rozmowa z synem Gandhfego 

S. p. gen. WIosfowiec-Gąsiecki 
anmji poflsfctej w randze ge-
która brała udział w walkach 
[920 ledkl pos 

KRAKÓW, 3.5. Zmarł ftn s. p. 
lwi. dywizji Jakób Wiosto 
os i eck i . ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
.Będąc Rfeneral a u - l c a - ta tmu pracy społecz-

**rjackiei w 1018 r. prz< ,f odznaczoosr i?otym 
n e rała. I h ł dowódca i I zasługi 

LONDYN, 3.5. „Daily Expressu 

zamieszcza treść rozmowy telefo
nicznej, Jaką przedstawiciel tego 
dziennika w Londynie odbył i sy
nem GandWego — Dc vi dąsem, 
2najdującym się w Poona, gd7..'e 
Gandhi przebywa w wiezieniu. 

Redaktora „Daily F.xpress" dzie
liła od syna Qandhi4ego z którym 
rozmawiał, odległość ń.niMi mil an-
cielskich. 

Devidas oświadczył, że wszyst

kie jego usiłowania mające na ce
lu powstrzymanie ojca od decyzji 
rozpoczęcia ponownej głodówk\ 
były bezowocne. 

— Ojciec mój — powiedział De-
vidas — napewno nie przeżyje 3-
tygodniiowego postu. Wygląda iak 
cień i waży tylko 1i)0 funt. angiel
skich. 

(iandbi rozpoczyna swój post 
dnia 8 maja. 

„Dzieci Warszawy Czoło kompan}! choragwlane) 21 warszawskiego puł
ku piechoty w chwili defilady. 

Obchody w fcrafu i zagranicą 
Wczorajsze święto narodowe 

było uroczyście obchodzone 
przez cały kraj . Odbywały się 
nabożeństwa oraz defilady woj
skowe i onganizacyj społecz
nych 

Według nadeszłych wiadomo
ści również uroczyście obchodzo 
no 3 Maja w ś r ó d Polonji zagra
nicznej, a zwłaszcza w Niem
czech, oraz w naszych placów 
kaeh dyplomatycznych. 

Aresztowanie Foersfera 
brata słynnego uczonego I pacyfisty 

BERLIN, 3.5. W miejscowości 
Gross - Flottbeck aresztowany 
został w swem mieszkaniu brat 
Foerstera, dr. iinż. E. Foerster. 

Policja zarekwirowała wszel
kie papiery aresztowanego i 0-
ipieczętowała całą koresponden-

Icda w i&sro biurze. Inżynier Foe r ' 

ster oskarżony jest o różne na
dużycia, ale jasne jest, że aresz 
towanie ma podkład polityczny i 
że hitlerowcy, nie mogąc dosięg
nąć przebywającego zagranicą 
uczonego, uderzyli, w jego bra
ta. 



4 mała 1933 f. 

„Francjo nie opuści swoich sojuszników" 
ośtraticzył mzmtf w Wamaw:e wpływowy połyk francuski 

Bawiący w Warszawie p. Jan 
Mistler, deputowany do Izby fran
cuskiej, były podsekretarz stanu do 
spraw sztuk pięknych, członek rzą
dzącej dzisiaj partji radykalno-spo-
łecznej, dyplomata i pisarz, wygło
sił wczoraj w sali To w. Higienicz
nego pierwszy 35 dwu zapowiedzia
nych odczytów p, t, „Partie polity
czne we Francji*4. 

Dyplomata przywiózł w swej 
.walizie dyplomatycznej cząstkę 

jcnej „esprit'\ obrazowo konkret
nej i geometrycznie ścisłej. 

Francuzi, to naród indywiduali
stów. Myliłby się ten. ktoby są
dził, ze partja polityczna we Fran
cji kryje pod swą etykietką ideową 
jakiś ściśle odgraniczony i sprecy
zowany, tudzież ściśle przestrze
gany i realizowany program pod-
tyczny. Etykieta nie odpowiada 
zawartości flakonu. Badając wa
chlarz licznych partyj politycznych. 

musującej atmosfery paryskiej; de- j stwierdzamy, że poszczególne są 
putowany — swadę i polot sztuki siadujące odłamy mało czem różnią 
ofatorskiej, obowiązującej w Palaivsię między sobą, że programy czę-
Bourbon; minister sztuk pięknych - sto zachodzą jeden na drugi. Fe-
— finezję rzeźbionego zdania; pi- nomen ten tłumaczy się tern, że 
sarz — błyskotliwy styl. mieniący ani wyborca, ani wybierany prota-
się dowcipern% paradoksalną traf- gonistą partji nie przywiązują wagi 
nością porównań* barwnością me-t do abstrakcyjnej doktrynerskiej idei 
tafor; wreszcie przedstawiciel ra
dykalno - społecznych — pozyty
wizm myśli, logiczne uzasadnienie 
ikażdei tezy, konkretną ścisłość for
muł i ważkość opinii. 

Wymienione walory złożyły się 
na to, że nasza skromna sala Tow. 
Higienicznego przeistoczyła się 
wczoraj w wytworną akademtję od
czytową, zbliżoną do Teatru Amba
sadorów w Paryżu. Ktoby chciał 
jednym rzutem oka-objąć rezydują
cą w Warszawie kolonię francuską. 
•powinien byt znaleźć się wczoraj w 
sali przy ul. Karowej. Panowała 
-niemal niepodzielnie mowa fraticu 
ska. Obecne było gremium amba
sady francuskiej ze swym szefem 
na czele, p. J. Laroche, który patro
nował odczytowi. W pierwszych 
rzędach zasiedli w towarzystwie 
wykwintnych pań, członkowie kor
pusu dyplomatycznego oraz przed
stawiciele stołecznej elity kultural
nej i towarzyskiej. 

P. ambasador Laroche poprowa
dził odczytowca na mównicę i 
przedstawił go w krótkiem, treści-
wem i dowcipnem przemówieniu, 
z którego zebrani dowiedzieli się. 
żę ten młody człowiek o twarzy 
tchnącej inteligencją i energią, po
chodzi z Alzacji 1 że będąc wycho
wankiem Wyższe] Szkoły Norma!-

Y^nej, najbardziej łacińskiej ze szkół 
i w vancusklch, łączy w sobie wszyst-
; zonę & pierwiastki umysłowości fran-
ematy kieł, syntetyzuje niejako Franc*e, 
egowan punkt przecięcia wszystkich 

,i ) b y w . f europejskich. Takie i pod 
a lno-ośw^ e r a struktury osobistej jed-

?; p. Jan Mistler najważniejsze 
~ 'ty aktywności kulturalnej. 
~ *wiem politykiem, dyplomatą. 

W matfis"uans t* * Pisarzem. 3 
Łdć n Ć 2 ) r a **°ś p* W # e r . Mówi 

. i . ^ / , c i c h o , głosem zduszonym 
tremą; ale niebawem pozbywa się 

i1 tremy, rozgrzewa się i opanowuje 
I i salę prestiżem mowy sprężystej i 
I sugestywnej, przejrzystej i swobo

dnej, brzemiennej w myśl i przepo-

>o 

programu. Wyborca, średni Fran
cuz, indywidualista, głosuje nie na 
program, lecz na indywidualność. 
na wybitna jednostkę, która w je
go oczach reprezentuje nie doktry
nę, lecz metodę konkretnego działa
nia, sumę energji i docświadczenia. 
stopień związania z danym terenem, 
poziom znajomości jego doraźnych 
potrzeb i taki czy inny kurs na gieł
dzie politycznej. 

Dla wyborcy i adherenta partji 
nie jest ważna litera programu, lecz 
tendencja ogólna, czujna na zmiany 
układów politycznych, która spra
wia, że frakcja parlamentarna par
tji głosuję raz za wnioskiem, drugi 
raz przeciw, w zależności od oso
by wnioskodawcy. Stąd ta chwiej-
oość granic, elastyczność, kształtu
jąca się na wymogach bieżącego 
życia, która umożliwia na terenie 
parlamentu rozmaite kombinacje, łą 
czenie się partyj w unie i sojusze, 
pakty czasowego współdziałania. 
Zjawisko interferencji partyjnej, 
najbardziej jaskrawe w parlamencie 
francuskim.. 

Mówca przechodzi do charakte
ryzowania wielkich odłamów p a r 
tyjnych. Dzielą się one zgruba na 
prawicę i lewicę. Na skrajnej pra
wicy zasiadają monarchiści, na 
skrajnej lewicy — komuniści. I o-
to paradoks: monarchista, oddzia
ływujący wyraźną fizjognomją in
dywidualna,, może zdobyć głosy o 
tyle, o ile występuje jako... republl 
kanin. To znaczy, zyskuje posłuch 
nie dzięki doktrynie mouarchisty-
cznej, lecz pomimo niej. insynuując 
pewne skłonności republikańskie. 
Podobnie komunista, apelując do 
malkontentów, zjednywa sobie ich 
głosy nie głoszeniem rewolucji, lecz 
obietnica życiowych ewolucyjnych 
reform. 

Prawica francuska reprezentuje 
tradycję i metodę panowania od gó
ry, władzy narzuconej ludowi, opie
kuńczej i patrjarchalnej. Lewica 
realizuje formę władzy płynącej od 

dołu, podyktowanej przez masy lu
dowe. Ponieważ masy te, polity
cznie wysoce wyrobione i przesią
knięte wiekowa kulturą my&li de
mokratycznej, świadome są swego. 
prawa rządzenia, przeto przewaga 
jest po stronie odłamu lewicowego. 
Prawica, mandatarjuszka kruszeją
cych pałaców arystokratycznych i 
wielkiej burżuazji, coraz bardziej 
traci swe wpływy. Nie znaczy to. 
aby większość narodu francuskiego 
była radykalnie nastawiona — jest 
raczej umiarkowana, lecz umiarko 
wanie to stanowi część składowa 
światopoglądu lewicowego. 

Mówca charakteryzuje dwie wiel 
kie partie lewicowe: radykalno -
społecznych i socjalistów. Pierw
sza reprezentuje warstwy średnie, 
najliczniejsze i rrojważniejsze w 
kraju drobnych posiadaczy, Jest 
to stronnictwo o programie pozy
tywnym. praktycznym, przyziem
nym (terre a terre) i nastawionym 
na teraźniejszość. Druga — socja
liści, obejmuje żywioły miejskie, 
robotnicze, nieposiadające i wpły
wy jej wzmagają się w miarę roz
rostu industrializacji i maszyniza-
cji kraju. Stronnictwo to jest na
stawione na przyszłość, chociaż w 
akcji doraźnej uwzględnia postulaty 
dnia i współdziała, jak to się dzieje 
ostatnio, z rad3'kalno - społecz
nymi.. 

Przechodząc do polityki zewnę
trznej, prelegent wskazuje na prze
mianę znamienną, spowodowaną 
wojna europejską. Francja, naród 

nul wsść poważnej sytuacji 
na frontacti Dateltfego Wschodu 

najbardziej przed wojną zamianęty 
w sobie i zapatrzony we własny 
pępek, wspięła się na palcach i zaj
rzała za płot swego ogródka do na
rodów sąsiednich. Dzisiaj Francja 
ma ambicję przewodzenia wspól
nocie narodów europejskicn, sce-
menitowanych pracą pokojową. 
Francia poimuje Europę nie Jako 
zbiór skrawków geograficznych i 
konglomerat grup etnicznych, lecz 
jako stowarzyszenie duchowości 
narodowych (societe des esprits), 
oparte na ideale pokoju. 

Dlatego Francja stoi dzisiaj na 
straży traktatów, jako rękojmi po
koju europejskiego. Traktat jest 
nienaruszalny tak długo, jak długo 
narody związane nim nie podejmą 
za obopólną zgodą i w myśl wła
snych interesów, korektury posz
czególnych jego klauzul. Wszelkie 
arbitralne zakusy rewizjonistyczne, 
narzucające narodom zmiany trak
tatowe pomimo ich woli, muszą być 
potępione, jako prowokacja wojen
na. Francja uważa Traktat Wer
salski za „kartę" pokoiu europejskie 
go i dlatego odrzuciła rewizjonisty
czne zapędy planowanego dyrek
toriatu czterech mocarstw. Soju-
eznicy Francji, nie powinni się 0-
bawiać z jej strony żadnych odsko-
ków od tej linji przewodniej jej po
lityki. Francja nie opuści swoich 
sojuszników. 

Ostatnie to zdanie francuskiego 
poiityka wywołało burzę entuzja
stycznych oklasków. 

br. 

TOK JO, 3.5. Ministerstwo 
wojny donosi urzędowo, że roz 
poczęte zostaną prawdopodob
nie nowe operacje wojenne >na 
południe od Wielkiego Muru 
chińskiego, o ile Chińczycy nie 
zaprzestaną działalności na te
renie położonym <na wschód od 
rzeki Luan, ostatnio ewakuowa
nym przez Japończyków. 

Ministerstwo Japońskie doda
je, iż zamierzona akcja spowo
dować może bardzo poważna 
sytuacje. 

SIMLA, 3.5. — Miasto Jarkend 
w prowincji Siu-Kiang w Turkie
stanie chińskim zostało zajęte przez 
powstańców mahometan, którzy 
wymordowali tam przeszło 100 
Chińczyków i spalili lokale, zajmo
wane przez miejscowe władze. 

Wywołało to w całej prowincji 
wrzenie, które stale wzra. a. Woj-

opatiow^ ska chińskie nie mogą 
sytuacji. 

BERLIN, 3.5, - Według doru* 
sień z Moskwy w połowie maja mą, 
ją sie odbyć wielkie manewry armH 
czerwonej na granicy mandżurskiej 

Manewry te. w związku z za
ostrzeniem sytuacji na Datekim 
Wschodzie, nabierają specjalne^ 
znaczenia. 

LONDYN, 3.5. - „Times" dono
si z Tokio, że pomimo zaostrzone
go sporu sowiecko - mandżurskiego 
w kołach rządowych nie przewie, 
ja możliwości konfliktu z Sowie, 
tami. • T 

Przedstawiciel Japonii przy rzą. 
dzle mandżurskim, gen Mulo o trzy. 
mał od rządu japońskiego poleceni 
przeciwdziałania zaostrzeniu &$ 
sporu. 

LONDYN, 3.5. — Z Dairerw <jc, 
noszą, że koło Czi-Fu kancnlerki 
japońska zatopiła statek piratów 
chińskich. Cała załoga statku w ]j. 
czbie 22 ludzi zatonęła. 

Roosevelf nie przyfedzie 
na konferencję ekonomiczną 

LONDYN. 3.5. Z najbliższego oto 
czenia delegata amerykańskiego 
Normana Davisa korespondent Pa 
ta dowiaduje sie, że pogłoska o 
przyjeździe Roosevelta do Londy
nu celem wzięcia udziału w otwar
ciu światowej konferencji ekono
micznej pozbawiona jest wszelkich 
cech prawdopodobieństwa. 

Jest wykluczone, aby prezydent 
Rooseveit zechciał w obecnym s:a 
nie rzeczy rzucić na szale swa pow 
szechna w Ameryce popularność 1 
zaangażować się osobiście w ak
tywność konferencji, co do której 
losów narazie nakazana jest wiel
ka ostrożność. 

II Pierwszy akt „bratania sie 
Związki zawodowe w Niemczech cod obuchem hitlerowskim 

•>•*•(-

BERLIN, 3.5. ~~ Akcja przeciw
ko związkom zawodowym wywo
łała w całych Niemczech zrozu
miałe poruszenie. 

Wskazuje sie na to, że wielkie 
organizacje zawodowe, skupiające 
milionowe rzesze zorganizowa
nych klasowo robotników odgry
wały w ostatnich 14-tu latach do
minująca role w życiu polityczmem 
Niemiec, występując w rozstrzy
gających momentach jako narzę
dzie w rękach partji socjal-demo-
kra tycznej. 

Jako przykład przypomimają, że 
zdecydowane wystąpienie zawo

dówek socjalistycznych ocaliło re-!lecz mają ma celu uwolnienie ich 

Iwantury hHerowskle w Gdańsku 
pny zrywaniu ctmag; i socfal stycznych 

GDAŃSK, 3. 5. — W dzelni-
cy portowej oddziały hitle
rowskie zrywały chorągwie socja
listyczne, strzelając przytem z re
wolwerów. Na wieść o zbliżaniu 
się auta policyjnego na zawołanie 
przywódcy oddz:aiu hitlerowskie
go zjawiła się młoda dziewczyna 
z walizką, do której hitlerowcy 
wrzucili swe rewolwery. 

Dziewczyna uciekła, ale wkrót
ce potem wyśledzona została 
przez robotników i oddana w ręce 
policji, W kuferku znaleziono 8 re 
wolwerów. 

Na tle walki o wywieszenie 
wczoraj w rozmaitych częściach 
miasta chorągwi socjalistycznych 
i komunistycznych, doszło do licz
nych starć pomiędzy socjalistami 
a hitlerowcami. 

W wynfku tych walk jeden ro-
fcotnTf został ranny kula rewolwe-
Towa. druremu zaś pocięto twarz 
nożem. Policja pod pretekstem ko 

wieczności utrzymania porządku, 
żądała zdjęcia chorągwi robotni
czych, przyczem chorągwie te kon 
fiskowano. 

Do poważniejszego incydentu 
doszło przed domem w którym 
mieszka Atomas, jeden z redakto
rów pisma socjalistycznego „Dan-
ziger Volkstitmme". 

Wywiesił on chorągiew w oknie 
swego mieszkania. 

Ściągnęło to pod jego okna licz
ną grupę umundurowanych hitle
rowców, którzy wybili szyby w 
nreszkaniu redaktora. 

Kuliku hitlerowców usiłowało 
wtargnąć do wnętrza mieszkania, 
redaktor Atomas dał kilka strza
łów rewolwerowych na postrach. 
Podczas strzelaniny kula rewolwe 
rowa zraniła na ulicy dziecko. 
Red. Atomas został aresztowany 
przez poTcję po zajściu, ale na
stępnie zwolniony. 

DEPESZA DO MAHATMY 
. MimisteT sprawiedliwości Unii P o 
Jwktóowo AfrylkańSilceil, gem. Smwts, wy 
stosował do Mahatmy Gandihiego de
peszę^ w której wzywa go do odstąpte 
ma od zaitniaru rozpoczęcia trzytygod
niowej głodówki 

ZGON KS. TUMASA 
W Kownie zmart fes. kamom lik Józef 

Tunuais-Weiżgainitas, profesor uniwer
sytetu kowiieńskieigo, wybtny działacz 
społeczny i jeden z najlepszych pisa
rzy litewskich. 

OFIARY ORKANU 
Wedilc.ostatnich doniesień z Shrevc-

'Post liczba zabitych wskutek orkanu 
sięga 68 osób, 5 miatsit u!lcgto zniszcze
niu. 

P. BOGOMOŁOW W NANKINIE 
Nowy ambasador sowieefei w Chi

nach p. Bogomotow złotiyl wczoraj H-Ł 
sty uwierzytelniające przy zachowa
niu niezwykle uroczystego ceremonia
łu. 

SENAT FRANCUSKI 
Wczoraj rozpoczęły się obrady ple

narne senatu francuskiego pośwjęcone 
budżetowi. 

publiiike iprzed monarchistycznym 
puczem Kappa w roku 1920. 

Zdając sobie siprawę % tego naro 
dowi socjaliści dążą do uczynienia 
z zawodówek klasowych narzę
dzia władzy politycznej, zadając 
tym sposobem dotkliwy cios mar
ksizmowi. 

BERLIN, 3.5. — Prezes komite
tu kierującego akcja przeciw 
związkom ^zawodowym poseł Ley 
wydał odezwę do robotników, w 
której oświadcza, że zarządzenia 
dzisiejsze nie są wymierzone prze 
ciwko instytucjom robotniczym, 

IfGRAFirZNA 
WIZYTY NIEMIECKIE 

Minister propagandy Goebbels za
mierza udać się do Wicdinia w celu zio 
żemia wiizyty nządowi austrjacikiennu, 
a stamtąd uda się z wizytą do Rzymu, 
<3o Wiednia pojedzie również premjcr 
Prus Góring, 
KATASTROFA SAMOLOTU W DANJI 

W Dicht pod Hanowerem spadł duń
ski samolot pocztowy: pilot zalbity, ra-
djoteiiegraifsta raniony. 

POCISK W CZASIE MANEWRÓW 
W Folksizanach w Besaraibji wybuchł 

pocisk w czasie manewrów; 4 żołnie
rze ruitwuńscy są zabici, 3 odrtfeśii ra
ny. 

SPRZENIEWIERZENIE 
Dyrektor kasyna gry w Juan les 

Pins został aresztowany pod zarzutem 
sprzeniewierzenia 115000 frankąw fran 
cuskich i losów loterji h.szpańskieij, 

ŚMIERĆ KAPITANA OKRĘTU 
Kapitan okrętu „Discovery Two" — 

Garey, który od pewnego czasu by? 
chory, w nocy prawdopodobnie w ma
lignie, wyszedł na pokład okrętu i stra 
ciwszy równowagę wipad? do morza. 

Okręt ,,Di>5covery Two" powracał z 
ekspedycji flankowej z okolic bieguna 
połudnlowefo. 

Ogólnonleniiiecki związek organi 
zacyj zawodowych (Adgb) liczył 
do końca 32 roku około 4 milionów 
członków. Liczna organizacją za
wodowa był związek robotników 
metalurgicznych, skupiający 7<łOOOO 
członków. 

Do większych należała pozatem 
organizacja pracowników inśtyitt* 
cyj użyteczności publicznej i komu 
nikacii. obejmująca pół miliona 
członków. 

Większą role odgrywał rówr.kź 
powszechny związek pracowni* 
ków A4\A.a 

Akcja dzisiejsza nie objeh 
wielkich Vont. jakie dosiadają chrześcijanki eh ani teł. birselr 

dunkerowskich związków 

od wpływów marksistów. Pomi
mo pozorów rozbicia — pisze p. 
Ley — marksizm cągie jeszcze 
zagraża sprawie narodowej. 

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
sie drugi etap rewolucji narodo
wo - socjalistycznej. 

W rozmowie z dziennikarzami 
pos. Ley wyjaśnił, że zarządzenia 
nie podważają życia gospodarcze
go, prawa robotników będą w peł 
ni uszanowane, wkłady robotni
ków będą zagwarantowane, prze
prowadzone jednak zostaną do
kładne dochodzenia, mające na ce~ 

yświet!cn:e ±i'adi$ pochodzą- j 
nła wielkich kont, jakie posiadają 
poszczególni przywódcy marksi
stowscy w bankach zawodowych, 
m. im. zakwestionowane iest kon
to b. prezydenta Reichstagu Loe-
bego. który na rachunku Banku 
Robotn!czego w Monachjnm rzeko 
mo posiadał 3 miljony marek. 

Na kilkanaście dni zarządzone 
będzie zawieszenie wypłat w ban
kach. 

Komisarz rządu Engels oświad
czył. że robotneze organizacje za 
wodowe podane będą ścisłemu 
nadzorowi, celem zapewnienia im 
kierunku działalności zgodnej z 
intencjami rządu, 

BERLIN, 3.5. Przeprowadzona 
dziś w całej Rzeszy akcja wymie
rzona jest przeciwko organizacjom 
zawodowym, bedncym dotychczas 
dziedziną wpływów partji socjal
demokratycznej. 

zawo
dowych. 

BERLIN, 3.5. Gabinet Rzeszy na 
posiedzeniu czwarfckowem zadecy
duje o formie, w jakiej nastąpić ma 
przebudowa klasowych robotni
czych Związków zawodowych w 
jednolitą organizacje fachową '<> 
charakterze przedstawicielstwa sta' 
nowego. 

Reforma powierzona zostanie 
specjalnemu komisarzowi, którvm 
ma zostać b. nadprezydent Prus 
wschodnich August Winnlg. 

Na dzień 10 maja narodowi socja
liści zwołali do gmachu Sejmu prus 
kiego w Berlinie kongres delegacyi 
robotniczych z całej Rzeszy, któ; 
ry ma oficjalnie proklamować 
..jednolity front44 robotników t&fr 
miieckich. Kanclerz Hitler przyrzekł 
objąć protektorat nad obradami. 

„Wyzwanie dla Europy" 
Minister szwedzki o rządzie H llera 

LONDYN, 3.5. Ze Sztokholmu 
donoszą, ze minister handlu Fridjof 
Ekman wygłosił wczoraj podczas 
manifestacyj w Liwkftping przemó
wienie, w którem w ostry sposób 
zaatakował rząd niemiecki, a w 
szczególności Hitlera i ministra Q6-
ringa. 

Ekman podkreślił, ze rząd hi*!*: 
rowskl Jest wyzwaniem dla caM 
Europy, a przedewszystklem d'a 

klasy robotniczej. 
Niemiecki charge d«ał!alre* * 

Sztokholmie otrzymał polecenie z* 
protestowania przeciwko tei w0' 
wie, 

•"•My~m^J^JW",*y~,JA"'ft"^M~'Ip-^lpi 0""ift—^r-g 

STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
. Idąc tak wśród krzewów i kwiatów krokiem wol

nym, jak burzuij, spacerujący po syfcnym obiedzie, 
czynił wrażenie, że nie dtoa o nic, prócz rozkoszowa
nia -sie barwą i wonią garlatych grzed. 

Dziwił się, że tak długo w tej stronie ogrodu nie 
spostrzega absdiutnie nikogo, że nie słyszy żadne
go głosu. 

Oto za chwile — wystarczy 10—15 kroków — 
skończy się zielony mw»r maiim, które tego roku wy
dały owoców ponad siły i więdły teraz w jesiennem 
słońcu,,. Już widział za niemi niską zieleń grzęd 
z warzywem... A dalei — parkan. 

Nie mógł być wysoki. To oceniał na tak daleki 
Tiwi oka. Ale — czy przesadzenie choćby niewielkie
go płotka — to wszystko?! Czy to jest jedyna prze
groda? Jedvny nmir, dzielący nî ękę niewoli od radości 
swobody?! 

Buntowało się w nim wszystko przed dobrowol-
nem poszu uwaniem przygód — jakby to, co przeży
wał, tre było najgorszą w jego wyobraźni przygodą. 

Cóż mogło mu jeszcze grozić? 
Dwie możliwości. Albo zostanie schwytany po 

tamtej stronie płotu, albo — zacznie dłuższą włóczęgę 
po Bożym, wolnym świecie. 

On? Dyrektor Grajnert? 
I jer'no i drugie wydawało mm się czecis" obcem, 

czemś nie do pomyślenia. 
A jednak — planował ncieczik^ 

To wafcne jednak, że p l a n o w a ł , że wyobra
ża* so!bie, że obliczał, szykował się, przygotowywał 
myślowo... 

DżenteJtonan - histeryk, zwłaszcza w starszym 
wle>u, nie m^gl przecież korzystać z jakiejś nagłej 
okaa.u, której nie domyśliły się przedtem „wielkie 
P^ny mózgowe4'. 

Taka naglą decyzja kosztuie zbyt wieile strachu 
*] emocji. 

Takie wariackie „raz — dwa" w kierunku niestrze
żonego muru. mogą eksperymentować dożywotni 
więźniowie z Sing-Sing w Ameryce,. 

W odległości około 200 kroków od niewysokie
go muru wśród warzyw ogrodu warjatów Grajner* 
poczuł strach przed ostateczną decyzją. 

.Przystanął. Kolana rmu drżały, cdy liczył inl-
niedaleko już do swobody... ™* 

Patrzał w szare miebo nad murem i — nie no-
stąpił ani kroku. p 

Nagle usłyszał piosenkę, .poświstywaną przez 
zępy. To go przyprowadziło do przytomności z chwi
lowej zadumy. 

Gdy ujrzał chłopaka - ogrodniczka, wychodzące
go i pod wielkich liści chrzanu — uradował sie po
chwałą własnej mądrości i przebiegłości: 

— Aha! Więc jednak i tu byłem śledzony... 
Ale pętak nie zwracał nań żadnej uwagi. Szedł 

i roztrącał wielkie liście kolanami z niezwykłą non
szalancją. 

Gwizdał przytem fałszywie. 
Spostrzegł Grajnerta zaledwiie na trzy kroki i za

trzymał 'się. Nad pyzatemi policzkami otwarły m 
dwa czarne, okrągłe otwory oczu zdziwionych i peł
nych przestrachu. 

•— Jak się masz, mały? —» zagadną! orzyiaźnie 
wiczleft ttwKała wariatów, 

*— No!.„ — burknął mały człowiek wśród wiel
kich dzieci. 

— Jak to — no? Mówię: „Jak się masz?" Cóż się 
odpowiada? 

Chwila milczenia. Dwa czarne paciorki oczu za
czynają biegać niespokojnie..., 

* - J a tylko na chwilę — pada nagle zdanie, jak 
najmniej oczekiwane. —•Ja jeszcze nic nie ukradłem... 

Grajnert nie może zrozumieć. Sytuacja była do
prawdy śmieszna. 

Stali naprzeciw siebie dwaj przestępcy: dorosły 
człowiek, który skradał się do płotu dzielącego go od 
wo.tiośei i — smarkacz, który z tamtej strony za
kradł sie po ogórki, jabłka.... 

Obaj byli przez długą chwilę w straoiw. To te-
dno było pewne. 

Pierwsza zdobyła się na odwagę młodość, pełna 
strachu. Stało się to w chwili, gdy Grajnert postąpił 
krok naprzód z przyjaźnie wyciągnięta dłonią. 

— Głuptas jesteś, mój mały.... Chodź tu na 
chwilę..., 

„Pętak" dał natychmiast nurka pod liście i wy-
czec, jak kapitan do majtków w czasie burzy orze7 

chylił się gdzieś za dziewiątym zagonem. 
Spojrzał ciekawie, jak zwierzątko i zaczął krzy-

głosnik zwiniętych „w trąbkc" paluszków : 
— J e ! Wąrjat! Niech się pan nie zbliża, bo bę

dę krzyczeć! ('Krzyczał przytem już jak opętany) Co 
pan sobie myśli i! 

Grajnert był skonsternowany. Czuł, że mu mt 
bardzo przykro, ale uśmiechał się przyjaźnie do ma
łego łobuza, a znakami rąk nakazywał mu /moduh-
wamie wrzasku, który dla obu stron był nieibezpieczeń-
istwem. 
Ł_^_Te r u c h y ^ d z i w a c z *ie z oddali, zrozumiane 
Ibyty pr*e* malca, laiko dzikie .wymachiwanie war-/ 

jata. 
Uciszyło sie. Zajączek wśród liiści chrzanu s -

słupka i przyglądał się dorosłemu człowiekowi z Pr 
nem poczuciem bezpieczeństwa ze względu na odle
głość. 

— Chodź tu, kochanku! Głuptas jesteś! FrzecM 
ci nic złego nie zrobię! — mówił Grajnert zwykły'11; 
a nawet przyciszonym głosem, chociaż również P ^ ! 

tuibc zwiniętej dłoni, 
r w ° ? 0 ? L - "™ b y ł o Przeciągłą odpowiedzią. . 

t i m J ^ M ^ wzruszył ramionami niecierpliwie i ^ 
mou qh postąpił, prawie podbiegł parę kroków. . 
•ri,r '£^j:czek4 zmkł pod szerokiemi liśćmi, ale - * £ 
2if B i ł l d / 0 ^ ' Fdyt — wychylił się znacznie f 
słym Pmmt* ° d w a - trzy metry . przed ^ 

Teraz można było nawiązać rozmowę. 
strzec ^ L P ' f !?' rk i P a t r z a*y bystro, gotowe ag. 
wno hvł i d J mdQ^^y ruch człowieka; który a& 
wno był jednym z warjatów. 

to,ffl N i e b'03 ^ ™ly - rzekł. - Ja m* *** 
W tli j d . . 

Smarkacz roześmiał się. 
lat "PrV?' i!X H ci> ż e r i i e j e s : t e 'm wcale żaden w^ ; , i " u e widzisz, że chodzę na swobodzie i »ic 

P A iTflle n k ° s o d 0 Panowania. 
Tawln E S o ^ t 1 ^ p a n n i e J'e&t wariat? ^ 

wszyscy Jestem człowiek, taki s«fc " 

M h J ^ I P 0 .S t ;^ i ł k r o ]^ "aprzód i - - „zajączek" <? 
mcie^r /.a chwiiu rozmuwlali już przyjaźnie. & 

Grajnert zżerał ważne informacje o tent. co ^ 
dzieje tam za murem, który go dzielił od świat* 

( d . c . ^ 
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Ang eiszczyzna Bernarda Shaw9a 
ocd oreaierzfm językoznawców ameryfcaficirch 

Wielki meeting w operze n o w o 
jorskiej z udziałem Bernarda Shaw 
pozostanie na długo w'pamięci "tnie 
szkanców miasta. Pięciu tysięcy 
słuchaczów stanowiło audytorium 
wielce urozmaicone, równie jak u-
rozmaiconą była sarnia prelekcja 

Prelegent poruszał tysiąc i jeden 
tematów, poczynając od nowego 
prezydenta, kończąc na Mormo
nach. Dostało się dobrze jankesom 
za to, co popełnili i czego nie popeł
nili. Audytorium .słuchało potulnie 

Tran 
- : : * : 

od czasu do czasu wydając pomru
ki zadowolenia, w momentach, kie
dy pisarz angielski „zjeżdżał" poli
tykę banków i spekulantów giełdo
wych. 

Zarzutów było coniemiara, nie 
to wszakże dało powód do krytyk 
i dyskusyj. Zarzucono Bernardowi 
Shaw co innego — nieooprawnośe 
w y m o w y i wadliwość języka! 

Jest to niewątpliwie pierwszy za. 
rzut, jaki uczyniono na ten temat 
sędziwemu laureatowi Nobla. 

czny zgon pactentki 
{WARSZAWA, 3.V. 

Sportsmenka p. Aleksandra Uf. 
mowska oo przyjściu na świat dziec 
ka musiała z rezygnować ze sportu. 
Myślała, że będzie mogła następnie 
powrócić do ulub onych rozrywek. 
(jednak wobec obfitego rozwoju 
biustu miała w tym względzie pew 
oie trudności. Zdecydowała się wo
bec tego na operację. 

Dr. Feliks Rostkowski , do które
go sie zwróciła, oświadczył jej, że 
tego rodzaju zabieg iest drobnostką 
i pacjentki „śmieją się w czasie 
(operacji". 

Umówiono się. że operacja, któ
rej dokona specjalista kosmetyk dr. 
Djonizy Hełlin będzie kosztowała 
1.200 zł. 

Przystąpiono do przygotowań. 
Gabinet dr. Rostkowsk !ego, gdzie 
zabiee miał być dokonany, został 
zdezynfekowany. P rzy operacji do 
konywanej przez dr. Heli i na asys to
wali : dr. Rostkowski, jego żona, 
również lekarka oraz dr. Tadeusz 
Kaszubski. Dokonano znieczulenia 
lokalnego przy pomocy dawki mor 
iinv i nowokokainy. 

Operacja t rwała bardzo długo. 
Chora w trakcie zabiegów dosta
wała kilkakrotnie torsji. Dr. Ka
szubski zwraca ł uwagę , że po zo-
perowaniu iednei piersi należałoby 
przerwać operację, iednak dr. Hel-
Jin postanowił prowadzić zabieg do 
ikońca 

W trakcie tego zemdlała dr. Rost 
kowska. wobec czego zastąpił ją 
dr. Kaszubski, k tó ry początkowo 
gołerni rekami oodawał narzędzia, 
a następnie włożył rękawiczki . 

Operacja udała się. Pacjentce u-
fcunieto 2 kg tłuszczu. 

Chora pozostająca w lecznicy dt 
Róstkowskiego czuła sie jednak 

następnie coraz gorzej. Pisywała 
do męża rozpaczliwe listy, by ia 
zabrał do domu. 

Piątego dnia p. Ufnowsika zmar
ła. 

Sekcja zwłok wykazała , że 
śmierć nastąpiła wskutek osłabienia 
funkcyj serca. 

Rada wydziału lekarskiego uni
wersytetu warszawskiego, powoła
na do wydania opinii w sprawie 
śmierci p. Ufnowskiej orzekła, że 
operacja była dokonana prawidło
wo, a do śmierci przyczyniło się 
opadowe zapalenie płuc, które wy
nikło na tle osłabienia mięśnia ser
cowego. 

Natomiast rada wydziału lekar
skiego Uniwersytetu Jagiellońskie
go orzekła, że operacja była pro
wadzona r y z y k o w n e , że należało 
ia przerwać . Zdaniem biegłych po
nadto gabinet dr. Róstkowskiego 
nie odpowiadał zadaniom aseptyki 
i do zgonu mogło się również przy
czynić ' zakażenie. 

Wobec sprzeczności w opiniach 
władze śledcze zwróciły sie do 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu 
Poznańsk ego, który orzekł że bar
dziej wskazane było uśpienie cho
rej. niż znieczulenie miejscowe, po
nadto niedopuszczalne było znie
czulanie ooooeracyine zastrzyka
mi. co wrazie wyzdrowienia pac-
lentki mogło stanowić ciężkie usz
kodzenie ciała. gdvż unemożl iwi-
łoby ie.i karmienie dzieci. 

W tym stanie pociągnięto od od
powiedzialności karnej dr. Helilna 
oraz dr. Róstkowskiego za spowo* 
dowanie śmierci ś. p. Ufnowskiej. 

Sprawa, którei ś ledztwo zostało 
iuż ukończone, budzi zrozumiałą 
sensację w świecie lekarskim. 

Ku upamiętnieni u Konstytucji 

Medal, wybity na cześć Konstytucji majowej i króla Stanisława Augusta, z 
napisem: „Wolna od ucisku". 

W trosce 

Medal pamiątkowy ku upamiętnieniu położenia kamienia 
kapliczkę Opatrzności Boskiej. 

węgielnego 

Od podkowy do miotły 
Muzeum podarków w Białym Domu 

Deszcz podarków spada bez pnze-
rwy na Biały Dom. Frzedewszystifceim 
—• symbole szczęścia i powodzema — 
podkowy. Prezydent Roosevdt mógł
by niemi podkuć cały tabor armii. 
Wśród n*ch znajduje się oeiina poditeo-
wa zwycięzcy Derby w Sussejc z 
1881 r., Araba Irokeza. Ta zardzewia
ła, wytarta podkowa leży na honoro-
wem miejscu obok ogona drug ego zna 
korni te®o nieboszozyka końskiego, kto 
<ry woził rodzinę Rooseveiltów około 
roku 1870. 

Dla rozrywki ma prezydent przesta
ne pół tuzina skomplikowanych łami
główek i podręcznik do nauki base
ballu. Są i nuty i przybory ślusarsfcie, 
i talje kart, i podstawki do jajek. 

Sekretariat Białego Domu prowa
dzi listę podarków zagraitucznycfi, 
wśród których figurują: kasztan z Iffl-
dji, wypróbowany porte-bonheur, świę 
oone medaliki, popiersia z brotizu, la
ski, miotły kuchenne, różaniec, posąg 
Buddy z kości słoniowej, dwie koszu
le flanelowe, czapka marynarska, dwa 
żywe gołębie, kot malowany na drze
wie, nóż myśliwski, krawat zielony 
(kolor nadziei), fotograf ja w butelce, 
baryłka z Likierem, dwie biblje i łap
ka zajęcza. 

Gospodaruje wśród tych darów miss 
Marsuerite Lefoand, sekretarka osobi
sta prezydenta, przechowując z pie
tyzmem każdy drobiazg. 

Co wróża airaidy ira dzieli 4 masa ? 
Sprawy weżnejsze należy załatwiać rano 

Ameryka zalana 
powodzią piwa 

Grupa nowojorskich tancerek po ciężk ich ćwiczeniach, mających na celu za-
chowanie „formy". 

Sam Bachus nie otrzymałby hołdó*' 
gorętszych tuż te, jakie odebrał w 
swym Białym Domu prezydent R >ose-
velt. 7 kwietnia, gdy tylko wybiła pół
noc, zaczęły nadjeżdżać ciężarowi! 
owite wstęgami 1 naładowane beczka
mi; eskorta policjantów na motocy
klach, tnąc powietrze nieprzerwanym 
gwizdem, poprzedzała nieocenione ba
ryłki. 

Będąc osobiście „mokrym" bardzo u-
miarkowauym, Roosevelt odesłał na
tychmiast ten krępujący dar do Klubu 
Pracy Narodowej. Zaledwie jednak 
pierwsze beczułki odjechały, jęły przy
bywać nowe ze wszystlkich browarów 
amerykańskich, poniektóre nawet dro
gą powietrzną. 

Jest to narazić ,fcienkie piwo", piwo 
o Z2% alkoholu. Kongres zadecydo
wał, że piwo tej mocy nie należy do ka 
tegorji napojów odurzających, która 
to uchwała pozwoliła ominąć konstytu
cję i uprawnić do wyszynku piwa, nie 
czekając na skasowanie słynnej „po
prawki osiemnastej". Jednakie obóz 
„such3rćh" nie daje za wygraną. Ape
lują do sądu najwyższego, argumentu
jąc, że piwo obecnie sprzedawane w 
osiemnastu stanach jest odurzające, a 
więc urągające literze prawa. 

Większość liczy na porażkę „su
chych" i 60 milionów Amerykan, w 
oczekiwaniu na whisky, upaja się na
pojem pienistym i złotym. Jubel wstrzą 
sa Nowym Światem i pierwszy Dzień 
Piwa widział „wstawy" i „bumble", 
słyszał śpiewy 1 okrzyki, które prze
ścigały festy sylwestrowe i gwiazdko
we. To była przedwojenna heca zapu
stna, Serpentyny, confetti, orkiestry, 
pochody, groteskowe figury Prohibicji 
— wszystko to złożyło się na prawdzi
wą orgję piwa, 

W nocnych lokalach bawiono się se
tnie. Tu Jack Dempsey nokautował 
pierwszy kufel, ówdzie słynny gwia
zdor filmowy wznosił pierwszy toast. 
Powrót piwa oznacza pracę dla milio

na bezrobotnych i przypływ 150 miłjo-
HÓW dolarów do kas federalnych, dzię
ki podatkowi 5 dolarów od każdej becz 
ki. Powrót piwa to przyjemność dla 
wszystkich za jedne 10 centów. 

Piwowarzy chicagowscy otrzymali 
zamówień za cztery miliony dolarów ź 
miasta i z poza miasta. W 48 godzin 
skarb za inkasowa! 10 milionów dola
rów podatku. Na dziesięć osób, posila
jących się w restauracjach, 9 żąda pi
wa. 

Ale bandyci, parwenjusze suchego 
reżimie, przemytnicy wszelkich rodza
jów, śledzą te uczty i zabawy okiem 
markoinem. Już rzucono bombę do je
dnego z największych browarów Chi
caga Wedle wersji oficjalnej, miał to 
zrobić jakiś zawiedziony klient, ale 
wszyscy domyślają się, skąd ten strzał 
pochodzi. 

Zresztą policja jest w pogotowiu ! 
bacznie śledzi dzielnice podejrzane. 
„Baroni piwa", Jak nazywają te mety, 
przyrzekają nawrót na drogi legalne. 
Przewidywane są Jednak napady ban
dyckie 1, aby udaremnić ewentualne 
zamachy, policja zamienia browary na 
warownie. 

Potajemny handel piwem odradza 
tendencje do wstąpienia na drogę pra
wa. Czy poplecznicy Al Capone przy
wdzieją skóry uczciwych piwowarów i 
szynkarźy z patentem? 

Jest to teraz ich ambicją. Tymcza
sem szantażują drobnych karczmarzy 
którzy pod grozą śmierci i ruiny zmu
szani są do popierania tak Zwanych 
„związków ochrony". Jest to nowy 
szyld szajek „gangsterów" i „racket-
teer'ów". 

Zresztą, wielki jeszcze nieład panuje 
w urzędach, wydających koncesje na 
fabrykację i sprzedaż piwa. I w tej 
sferze czynne są wszechmocne „wpły
wy polityczne", które sprawiły, że na 
60.000 podań o koncesję, uwzględniono 
dotychczas tylko 12,500. 

Bowiem ranek 
przynosi nam do
bra passę, którą 
możemy wykorzy
stać w wielu kie
runkach. 

Mogą to być o-
kazje pomyślne ja

kichś rawestycyj lub spekulacyj, obie
cujące nam zyski i powodzenie finan
sowe zarówno jak i powodzenie we 
współdziałaniu z innymi oraiz w for
mowaniu trwałych i harmonijnych 
związków ku obopólnej korzyści. 

Ranek dzisiejszy oprócz powodze
nia materialnego może nam również 
przynieść rozbudzenie duchowe, intui
cje, zainteresowania filozoficzne lub 
religijne. 

Nie należy jednakże zapominać o 
tern, żć' ta dobra passa będzie dość 
krótkotrwałą i że w godzinach poo
biednich sytuacja zmieni się na gor
sze. Między bowiem godiz. 16-tą a 
17-tą zaznaozy się większa drażli-
wość, pobudliwość, chęć postawienia 
na swojem — w połączeniu z nadmia
rem energii i chęcią wyładowania jej. 

Może to nas doprowadzić do słów 
i czynów nieobmyślanych, wybuchów 
namiętności, dyskusyj. sporów, niepo
rozumień. 

Okres ten nawołuje do zachowania 
ostrożności i spokoju. 

Później sytuacja wprawdzie nieco 
się uspokoi, ale nie przyniesie już żad 
nej passy lepszej. Po godz. 19-ej mo
że się zaznaczyć pewien niepokoi ner 
wowy bez widocznej przyczyny, a 
kolo godz. 21-ej możemy być naraże
ni na jakieś drobne .niepowodzenia w 
związku z korespondencją, podróżami, 
młodzieżą. 

Późniejsze godziny wieczorne mo
gą nam wprawdzie przynieść jakieś 
niezwykłe ideje, zainteresowania ar
tystyczne, natchnienia lub przeżycia 
romantyczne, ale również podstępy, 
złudzenia albo też zetkniecie się z 
ludźmi nie zasługującymi na zaufanie, 
którzy zapragną wykorzystać naszą 
łatwowierność. 

Dziecko dziś urodzone — niezwykte 
wrażliwe, drażliwe i łatwo wzrusza
jące się — będzie mieć system ner
wowy bardzo napięty. Z wiekiem bę
dzie mu się wiodło coraz lepiej i wikoó 
cu może zrobić kar jer e. 

. (o) 
Winszujemy 

Dziś: Monice 
Jutro: Aniołowi 
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Radio warszawskie 
CZWARTEK 

Sygnał czasu. Hejnał Kra-

Pomoc dla bezrobotnych nie iest 
filantropią lecz samoobroną 

11.57 
kowa. 

12.10: Płyty. 12.35: Koncert szkolny 
z Fiilliarmonji Warsz.. 

1525: Płyty. 15.35: Odczyt „Kobie
ta z przedlmńeścia". 15.50: Płyty. 

16.25: Lekcja jeżyka francuskiego, 
16.40: Odczyt „Piękno gór". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt JNowe mia 
sto maindżuirske". 

1S: „Odpoczywajmy, czyli rzecz o 

wywczasach nauczyoielskioh". 18.10: 
Muzyka lekka i taneczna. 

19.20: „Komunkat przysposobienia 
rolniczego". 19.30: Feljeton literacki 
.•Andrzej Strug — laureat m. Łodizri". 

20: Płyty. 20.10: Pogadanika^rnuzyct 
na. 20.30: Transmisja z Helsingforsu. 
Koncert europejski, pośw.ęcony niwzy-
ce finlandzkiej, 

22: Kwadrans literacki „Żołn. 
przygoda" Jinna Pokera. 22.25: Płyty. 

23: Muzyka taneczna, 

Ryzykowne popisy 

Efektowny skok Jeźdźców: konnego i motocyklowego przez „żywą Dramę", 
podczas oopisów angielskiego korpusu łączności w Jorku. 

My rządzimy światem, 
a nami..,? 

Kobiety, które trzęsły światem 
"Wiele mówimy o sukcesach, o-

siąanictych przez kobietę we wszo. 
kich dziedzinach pracy. Dziś kobie 
ta organizuje nietylko życie gospo
darcze najmniejszej komórki społe
cznej — rodziny, lecz również zaj
muje odpowiedzialne s tanowisko w 
burze , wygłasza interesujące od
czyty, rozpowszechnia wiedzę cie-
fcawemi wykładami z katedr uni
wersyteckich, dokonywa odkryć w 
laboratoriach, tworzy us t awodaw 
stwo w parlamencie. 

Wydaje nam sie. że zainicjowany 
w ubiegłem stuleciu n e r w o w y , nie 
Jiial histeryczny ruch sufrażystek 
' emancypantek wywa lczy ł wresz 
cie upragnione zwyc i ę s two : równo 
uprawniene kobiety w życiu spo-
tecznem, politycznern i umys ło-
wem. 

A jednak... jeśli rzucimy smugę 
światły w da! wieków, to w ich za
cierającej sie perspektywie ujrzy
my przykłady jestl nie lie^emonji, 
*o istotnie kolosalnego wpływu u-
jnysłowoicl kobiecej na mózgi „pa 
Itów stworzenia". 

niMy rzadzłin świa tem, a nami 

kobie ty" — znane to powiedzenie 
Krasickiego, k tórem biskup war 
miński z taka rozbrajająca szcze
rością przyznał sie do porażki, nie 
w dzisiejszych, lecz w wczoraj
szych czasach, znajduje swa peł
niejsza ilustracje. Kto wie, ozy pod 
tyrn względem niewiasta 17-go, 
18-go stulecia nie zdystansowała 
swe i nowoczesnej s iostrzycy. 

Bez szumnych prełensyj do rów 
nouprawnienia, otoczona komfor
tem eleganckiego szafirowego bu
duaru, Katarzyna de Vivonne, mar 
kiza de Ramboillct, stanowiła naj
jaśniejszy Punkt umysłowego wid
nokręgu stolicy Francji w połowie 
17-go stulecia. 

W połowie siedemnastego stule
cia — tak dawno! 

A przecież cała elita towarzyska, 
znakomici mężowie stanu, sławni 
pisarze, poeci, książęta, a nawet 
młody podówczas kaznodzieja Bos 
s u e t — uczestniczyli w zebraniach 
tego eleganckiego cercle'u. 

Skupiały sie wokół markizy de 
Vivonne kobiety nietylko wybitnie 
urodziwe, wytworne, lecz również 

mądre autorki, jak naprzykład pan
na de Scudery. 

Jednem z większych zwycięs tw 
tych niewiast było zatarcie różnic 
socjalnych w czasach, gdy pocho
dzenie dawało lub pozbawiało praw 
i przywilejów. Zniwelowały urocze 
kobietki zapory socjalne, przyłe ły 
bowiem do swego grona młodego 
ipoetę francuskiego, syna ubogiego 
kramarza- jVo;ture 'a , głosząc przy 
tern otwarcie, że talent i szlachetne 
wykształcenie może zrównać s ło
miana strzechę z wspaniałym pa
łacem. 

Sady, wydane w Hotel de Ram-
bouillet, miały moc orzeczeń naj
wyższego trybunału towarzyskie
go, c ieszyły sie wiec powszechnem 
uznaniem. 

Wypaczenie pięknych t radycyj 
Catherine de Vivonne przez p. Scu
dery, która przewodniczyła nastep 
nie egocentrycznym zebraniom, bez 
litośnie wyszydzonym przez Mo
liera, nie odbiera znaczenia roli ko 
biet w życiu ówczesnej Francji, 
które następnie w wieku 18-ym 
znajdują sie, rzec można, u szczy
tu swej śwetności. 

Dość wspomnieć naprzykład, że 
zdanie pani Lambert decydowało 
o nrzy.icciu lub wykluczeniu z listy 
c / łonków instytucji tak poważnej, 
jak Akademia Francuska. 

Świat literacki i a r tys tyczny o-
wei doby ogniskowała w swych 
salonach pani Geoffrin, która ĆIA 
nas jest postacią tembardziej inte

resującą, że grała role jakgdyby 
matki Stanisława Augustą, gdy mlo 
dego Poniatowskiego wysłał ojciec 
jego, w roku 1753, <lla „przetarcia 
się w świecie" do Paryża . 

Ene rgczna kobieta jak syna kar 
ciła .stolnika litewskiego, a p rzy
domek „niezgrabiasza" nieraz do
stał się stawiającemu pierwsze kro 
ki na wielkoświatowej arenie — 
szlachcicowi polskiemu. 

Świat łym, serdecznym radom tej 
zacnej matrony zawdzięczał p rzy
szły monarcha polski wiele taktu 
dyplomatycznego i towarzyskiego. 
Niedyskretni twierdzą, że swa mat 
czyna opiekę posunęła pani Geoff
rin aż do wykupienia Stanisława 
Augusta z więzienia, w które po
padł lekkomyślny młodzian za dłu
gi. Z iście królewską wspaniałością 
wywdzięczył sie Król Jegomość pa 
ui Gcofłrin. gdy jako zgrzybiała 
staruszka odwiedziła w Polsce swe 
go ukoronowanego pupila. P rzy j 
mował ją niczem udzielna panują
cą, tytułował „matką", by okazać 
swa cześć i przywiązanie dla w y 
kształconej serdecznej opiekunki. 

Pochodząc z niskiej sfery, wybi t 
ne s tanowisko zawdzięczała ma
dame Geoffrin litylko swemu nie
pospolitemu umysłowi. Wiedcy mv 
śliciele, artyści, poeci, uczeni tego 
okresu, jak llclwccjusz, Marmontd . 
Holbach, Grimm chętnie słuchali 
zdania tej światłej niewiasty. 

W połowie 13-go stulecia na ho
ryzoncie paryskiego życia jaśniała 

długi czas wprawdzie nie tak sil
nym blaskiem, jak wyżei wspom
nianej opiekunki królewskiej —-
gwiazda pani du Deffand. Niewy
czerpanym dowcipem, bystrością 
umysłu, wysokim poziomem inte
lektu, skupiała wokół siebie s ł awy 
owego czasu. Mimo, że pod koniec 
życia straciła wzrok, ociemniała 
s taruszka nic nie postradała z ży 
wości umysłu, a pnzen.kliwe sądy 
zdobyły jej miano: „ślepej jasno
widzącej". 

Postacie pani Neoker, żony słyń 
r.ego ministra francuskiego i córki 
jej, pani de Stael, zamykają gale-
rje kobiet, k tóre w 17-em i 18-em 
stuleciu t rzymały berło umysłowe
go życia we Francji. 

Bystrej , obdarzonej niezmierne-
rni zdolnościami pani de Stael nie 
wys tarcza ły w p ł y w y na poln lite
ratury i w świecie ar tys tycznym. 
Ambitna niewiasta zapragnęła suk 

cesów i w dziedzinie polityki. Re
cepcje w jej salonach s ta ły się ze
braniami o charakterze wybitnie 
konspiracyjnym. Nic dziwnego, że 
Napoleon, obawiając sie zakuliso
wych działań i intryg tej sprytnej 
kobiety — skazał ja na wygnanie 
z Francji. 

Jedna z wybitniejszych postaci, 
która gościły salony M-me de Stael, 
był Tadeusz Kościuszko. Zjawienie 
sie wodza,"którego imię opromie
niła juiż glorja s ł awy, wywoła ło 
wielkie wrażenie na obecnych. Po
dziw i cześć wyrazi ło bohaterowi 

narodowemu towarzys two, k tó re 
ceniło każdy czyn wielki i szlachet
ny. 

O roli. jaka piękna baronowa od
grywała w ówczesnym świecie u-
mysłowym nietylko Francji, świad 
ozy jej ogromny wpływ na filozofa 
niemieckiego — Schlegla. 

W dobie romantyzmu jaśniała d y 
skrętnym urokiem, prawdziwie r o 
mantycznym czarem pani de Re-
camier. W y t w o r n a atmosfera jej sa 
łonu promieniowała głęboka kultu
rą. Królował w nim Chateaubriand, 
częstymi zaś gośćmi bywali rzeź
biarz Canova, pub lcys ta Benjamin 
Constant, s łynny fizyk Ampere i 
wielu innych. 

Harmonijna natura tej niepospo
litej kobiety nie znosiła dysonan
sów. pod wp ływem więc M-me Rć 
camier najzaciętsi wrogowie, na
wet... polityczni, wyciągał rękę do 
zgody. Taka to przemożną władzę 
posiadała delikatna i s łaba niewia
sta. 

Widzimy, że był to piękny ok •-es 
dla plejady kobiet francuskich. Naj 
potężniejsze umysły schylały się 
kornie wobec nieporównanej iekko 
ści i subtelności, graniczącej z w y 
rafinowaniem umysłu Pięknej P a 
ni. 

Jak swa misie cywilizacyjna speł 
niały wówczas kobiety polskie i 
niemieckie, jak mała rączka c h w y 
tały niejednokrotnie nawet ster oo-
litylc ~- w następnym felietonie. 

M. M< 
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O b c h ó d Konstytucji 3 Maja 
Wczorajszy obchód rocznicy 
onstytucji 3 Maja miał prze-
ieg uroczysty. Miasto wyglą-
ało odświętnie, domy przybra-
e były chorągwiami o barwach 
arodowych i zielenią. Na uli-
ich tłumy. 
O godz. 10 zrana odprawio-

e zostało w kościele Farnym 
roczyste nabożeństwo, w któ-
sm wzięli udział p. wojewoda 
lar jan Zyndram-Kościałkowski, 
. wicewojewoda Michałowski, 
rzedstawiciele władz admini-
tracyjnych, sądownictwa, kor-
usu oficerskiego z Dowódcą 

i brygady pułk. Kmicic-Skrzyń-
: kim na czele, władz samorzą-
i owych, organizacyj społecz-

ych i tłumy wiernych. Kaza-
: ie wygłosił ks. dziekan Cho-
8 yko. Następnie odbyła się de-
I lada, w której brały udział od-
; ziały 42 pułku piechoty, 10 
) ulku ułanów, 14 D.A.K., Od-
'; ziały przysposobienia wojsko-
I /ego, hufce szkolne, straż og

niowa itd. Defiladę przyjmowa-1 licznościowe przemówienie prof. 
li Wojewoda i Dowódca garni 
zonu. Przemarsz defilujących 
oddziałów trwał przeszło 3 kwa
dranse. 

O godz. 1-ej w parku miej
skim odbyła się akademja, na 
program której złożyły się: oko-

Echeńskiego oraz występy chó
ru i orkiestry Związku Muzy
ków. Popołudniu w lokalach 
szeregu organizacyj społecznych 
odbyły się akademje, na któ
rych wygłoszone zostały prze
mówienia okolicznościowe. 

Z a w o d y Konne brygady Kawalerji 
nienaruszalności granic Rzpln • 
A nadewszystko decyduje ?' 

Organizowane corocznie przez I rzą z koniem mundury, śledzi 
dowództwo brygady kawalerji z napięciem wysiłek ścięgien 
zawody konne mają swą usta- konia, kierowanego wolą i ręką 
loną tradycję i cieszą się ogrom- jeźdźca. Wie zarazem, że za-
nem uznaniem publiczności, któ- wody są sprawdzianem zdolno-
ra umie ocenić brawurę jeż- ści bojowej i tężyzny Armji 
dziecka, lubi patrzeć na tę nie- Polskiej, tej jedynej, która ni-
mal posągową całość, jaką two-1 gdy nie zawiedzie, gwarantk 

Inwestycje w Białymstoku kosztem pół miliona zł. 

Koncert-dancing 
w salonach 

urzędu wojewódzkiego 
Koncert, jaki odbył się oneg-

' aj w salonach reprezentacyj
ni tych urzędu wojewódzkiego, 

lał słuchaczom wiele miłych 
, /rażeń. Na czoło wykonawców 

decydowanie wysunęło się trio 
,' luzyczne z udziałem p.p, Ster-

lińskiej, Kisielewskiego i Ko-
owicza, które wykonało pierw
szorzędnie dwa utwory. Zwłasz
cza serenada Radine'a dałami-

< ośnikom muzyki wiele zado-
' yolenia. P. inż. J. Wigurzyna od-
r piewała przy akompaniamencie 
i >. Gładyszowej cztery piosenki 

ołnierskie, zbierając—jak zwy
kle—huczne oklaski. P. Saszer-
>kassa mocno oddał „Opowieść 

E > tańczącym dzwonie i zbunto-
yanej armacie" Al. Maliszew-

1 kiego, gorąco przyjętą przez 
iudytorjum. Nad spodziewanie 

i lobrze, zwłaszcza w uwerturze 
; ,chłop i poeta" Suppe'a", za
prezentował się zespół smycz
kowy gimnazjum im. Zygmunta 
iugusta pod kierunkiem prof, 
liobierajskiego. Całość uzupeł
niły Ipiewy stojącego już dziś 

r ,ta stosunkowo wysokim pozio-
, joie chóru M.U.P., oraz tegoż 
' hóru w połączeniu z orkiest-
j ą gimn. im. Zygmunta Augusta 
, ównież pod batutą prof. Sobie-

aj skiego. 
Po koncercie tańczono w mi-

ym nastroju do godz. 3-ej nad 
anem. 

IM ofiarę na 
Dar Narodowy 3 (łaja 

a daniem Funduszu Pracy, 
powołanego do życia z dn. I-go 
bm„ jest możliwie daleko posu
nięta likwidacja bezrobocia 
przez organizowanie robót pu
blicznych. Polityka Funduszu 
Pracy zmierza do całkowitego 
zaniechania robót, prowadzo
nych tylko celem zatrudnienia 
bezrobotnych. Będą natomiast 
organizowane roboty, gospo
darczo—uzasadnione, wywołane 
nietylko potrzebą dania pracy 
bezrobotnym, lecz i istotnemi 
potrzebami gospodarczemi, aby 
w ten sposób stwarzać nowe 
wartości gospodarcze w nowych 
urządzeniach, które w zasadzie 
powinny się rentować. Chodzi 
więc w pierwszym rzędzie o 
takie inwestycje, które szybko 
się będą rentować, a więc przed
siębiorstwa użyteczności pu
blicznej. Dalej chodzi o przy
gotowanie terenów budowla
nych i budowę dróg. Istnieje 
również możność korzystania z 
kredytów F. P. na wykończenie 
daleko posuniętych budowli, za
równo mieszkalnych, jak innych. 

Pomoc finansowa polegać bę
dzie z reguły na udzielaniu po
życzek niskooprocentowanych 
(3%). Pożyczki te w zasadzie 
mają być udzielane na pokrycie 
robocizny (przeciętna dniówka 
3 zł.) W wyjątkowych wypad
kach pokrywana będzie robo
cizna przy produkcji materia
łów, potrzebnych do prowa
dzonych robót. Istnieje jednak 
możność udzielenia dotacyj za
miast pożyczek, gdy miasto nie 
może się dalej zadłużać, a zwła
szcza zaś na prowadzenie ro
bót bezpośrednio i szybko nie 
rentujących się. 

Wszelkie zgłoszenia miast po
winny być kierowane do Fun
duszu Pracy za pośrednictwem 
urzędu wojewódzkiego przed 
10 maja b.r. 

Białystok zamierza zrealizo
wać przy pomocy Funduszu Pra
cy plan inwestycyjny, zakrojo
ny na szeroką skalę, który u-
możliwi zatrudnienie większej 
liczby bezrobotnych, a równo
cześnie przyczyni się do roz
woju i rozbudowy miasta. W 
pierwszym rzędzie chodzi obu
dowę hal targowych na Rybnym 
Rynku, obliczonych na 190 skle
pów, orjaz przebrukowanie i 
wyłożenie płytami placu przed 
halami z założeniem krawężni
ków, łącznym kosztem 117.327 
zł. W razie niemożności zreali

zowania całkowitego planu bu
dowy na warunkach kredyto
wych—w r. 1933/34 wybudowa
ne zostaną hale na 140 sklepów 
kosztem 87.326 zł. 

Pozatem budżet nadzwyczaj
ny miasta przewiduje: rozsze
rzenie mostu przez rzekę Doli-
stówkę i ul. Warszawskiej, do
budowanie chodnika po stronie 
nieparzystych numerów nieru
chomości, dalej — przebudowę 
chodników i wjazdów do nie
ruchomości przy ul. Sienkiewi
cza po stronie nieparzystych 
numerów domów i urządzenie 
trawników, przebudowę jezdni 
i ułożenie nowych chodników 
po stronie parzystych numerów 
domów: na ul. Marsz. Piłsud
skiego od ul. Nowy Świat do 

św. Rocha, na ul. Kilińskiego i 
na ul. Żwirki i Wigury od ul. 
Kilińskiego do ul. Warszawskiej, 
następnie uporządkowanie ulic 
na kolonjach Marczuk i Słobo-
da oraz przygotowanie terenów 
pod zabudowę, regulację, oczy
szczenie i umocowanie brzegów 
Białki na 5-kilometrowym od
cinku od granicy miasta do ul, 
Kaniowskiej. Osuszenie terenów 
przy torze Poleskim, ul. Parko
wej i Słowackiego, przy ulicy 
Prowiantowej, przy rz. Białej 
obok szosy Baranowickiej, łąk 
przedmieść Pieczurki, Zaścianki 
i Marczuk; odwodnienie tere
nów w parku 3 Maja, planto
wanie i t. p.; założenie nowych 
skwerów i zieleńców na Bia-
łymstoczku, przy zbiegu ul. Piw-

Krwawe zalśefe w Czarne! Wsi 
Jeden zabity, drugi ciężko ranny 

Już niejednokrotnie spokojna 
ludność Czarnej Wsi skarżyła 
się na działalność zgranej pacz
ki, złożonej z dwunastu osobni
ków, którzy wywoływali awan
tury oraz stosowali podobno 
metody gróźb i wymuszeń. W. 
dniu wczorajszym w godzinach 

Pozwolenia na broń 
Po otrzymaniu nowych wzo

rów druków, starostwo powia
towe w Białymstoku przystąpi
ło do wydawania pozwoleń na 
broń na rok 1933. 

Z a z a t r u d n i e n i e 
m ł o d o c i a n e g o 

Sąd pracy rozpatrywał w try
bie odwoławczym sprawę wła
ściciela tkalni, Żółtego, ukara
nego przez inspektorat pracy, 
jako pierwszą instancję, na 3 dni 
bezwzględnego aresztu za za
trudnianie młodocianego robot
nika. Orzeczenie to zostało 
przez sąd pracy uchylone, któ
ry dał Żółtemu do wyboru: 200 
zł. grzywny albo — 4 tygodnie 
aresztu, zasądzając równocześ
nie od niego koszta sądowe. 

popołudniowych trzej z tej pacz
ki: Wiktor Ryżów i dwaj bra
cia Pawelscy spowodowali kłót
nię w restauracji Godlewskie
go. Właściciel restauracji, któ
rego chcieli pobić, pobiegł w 
kierunku posterunku P. P„ aby 
się tam schronić przed nimi. 
Dopadli go i zaczęli bić. W o-
bronie jego stanął post. Kowal, 
na którego napastnicy rzucili 
się, chcąc go rozbroić. Napad
nięty zrobił w obronie własnej 
użytek z broni, oddając kilka 
strzałów. Jeden z napastników, 
Pawelski, został zabity, drugi, 
jego brat ciężko ranny. 

W następstwie tego zajścia 
kamraci ich podburzyli pewną 
grupę ludzi, nakłaniając ją do 
.zdemolowania restauracji God
lewskiego. Policja udaremniła 
ten zamiar. 

Dochodzenie w toku. 

Nowe kosze do odpadków 
Magistrat zainstalował na uli

cach nowe kosze do śmieci. 
Ułatwią one publiczności prze
strzeganie czystości. 

Przegląd p o b o r o w y c h r. 1912 
Starostwo grodzkie opraco

wało * plan przeglądu poboro
wych rocznika 1912 oraz odro-
:zonych (kategorja „B") roczni
ków 1910, 1911 i starszych, za
mieszkałych na terenie m. Bia-
egostoku. W pierwszym dniu 
>oboru, 7 czerwca, winni się 
tawić poborowi rocznika 1912 
kat. „B" r. 1911 i 1910 i star-

;zych o nazwiskach na począt
kowe litery A i D„ 8 czerwca 
—rocz. 1912 litera B., 9 czerw
ca— rocz. 1912—C i kat. „B" na 
it. B. i C , 10 czerwca—r. 1912 
i t G., 12 czerwca—rocz, 1912 
it. E. F. H. oraz kat. „B" E. F. 
j . H., 13 czerwca—rocz. 1912 
starszych kat. „B" na lit. I. J. 

)., 14 czerwca — rocz. 1912—L. 
>raz na lit K, zamieszkali na 
erenie I. II i III komisarjatu, 16 

—na lit. K. IV kom. i Ł, oraz 
kat. „B" na lit. K. Ł. z całego 
miasta, 17 czerwca—rocz. 1912 
i kat. „B" L. N. Ż., 19—M. 20 
P, 21—R i U., 22 — S, z I i II 
kom. oraz kat. „B" na litery T., 
23—S. III i IV kom. oraz kat. 
„B" z całego miasta, 24 — W„ 
26—T i Z., 27, 28 i 30—czerwca 
przegląd dodatkowy. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALIST6W 

Białystok, Mazowiecka 5, teł. 1-38. 
P o r a d a 3 z ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy, Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa, 
Diatermja. Elektryzacja. 

UPOIŁO Początki: 515,6g, 832.1012 Ceny od 
N A J L E P S Z Y F I L M P O L S K I W 75 gr. 

jBMnK^^flBUBlĘKT 
B o d o / Benita, Ćwiklińska 

T O M B I E G A Ń S K I 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Choroby weneryczna, skórne i moczopłGiowB 

.Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Piłsudskiego33, tel. 5-67 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e . 

• k o r n e i m o c z o p l e i o w e . 

ul. Sienkiewicza 14 m. 3, tli. 9-49 

s.TP. 
Kazimierz SUCHOCKI 

Naczelnik III Oddziału Ruchu w Białymstoku Wileńskiej Dyrekcji P.K.P. 
po krótkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami 

zasnął w Bogu dnia 3 maja 1933 r. 
w w i e k u l a t 4 7 . 

Eksportacja zwłok z kościoła parafjalnego św, Rocha nastąpi po 
Mszy św. dziś o godz. 11 przed poł. na dworzec Główny. 

O tym smutnym obrzędzie zawiadamiają 
R o d z i n a i K o l e d z y 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymsto

ku, jako Rejestrowy obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia
łu A wciągnięte zostały nastę
pujące firmy pod nr. nr.: 

(Ciąg dalszy) 
W dniu 17 marca 1933 r. 

8182. „Mleczarnia — Chawa 
Stanecka". Siedziba: Białystok, 
Zamenhofa 7. Właścicielka Cha
wa Stanecka, zam. w Białym
stoku, Wiśniowa 3. 

8183. „Handel win i wódek— 
Natalja Tołkacz". Siedziba: wieś 
Rajsk, gm. Wyszki, po w. Bielsk-
Podl. Właścicielka Natalja Toł
kacz, zam. tamże. 

8184 „Sprzedaż wędlin i ar
tykułów spożywczych Hugo We
ber". Siedziba: Białystok, Mic
kiewicza 29. Właściciel Hugo 
Weber, zam. tamże. 

8185. „Henia Zając". Przed
miot: sprzedaż ubrań. Siedziba: 
Białystok Rynek Kościuszki 22. 
Właścicielka Henia Zając, zam. 
w Białymstoku, Kupiecka 27. 

8186. „Abram Zuskowicz". 
Przedmiot: drobna sprzedaż ze-

PORADNIA 
Towarzystwa Krzewienia 

Świadomego Macierzyństwa 
została przeniesiona do lokalu 

p r z y u l . M a z o w J e c R i e j 7. 
Porada 2 złote 

Godz. przyjęć 11 — 1 i 7—8 w. 

garków niklowych oraz taniej 
biżuterji. Siedziba: Białystok, 
Sienkiewicza 3. Właściciel Ab
ram Zuskowicz, zam. tamże, ul. 
d r a Chazanowicza 20. 

W dniu 28 marca 1933 r. 
8187. „Zelman i Hersz bracia 

Małeccy, spółkafirmowa".Przed-
miot: sprzedaż manufaktury. Sie
dziba; Białystok Suraska 7. Spól-
nikami są: 1) Zelman Małecki, 
zamieszkały w Białymstoku przy 
ul. Suraskśej 7 i Hersz ,Malecki 
zamieszkały tamże, Sienkiewi
cza 33. Zarząd spółki należy do 
obu spólników. Wszelkie zo
bowiązania, weksle indosy, cze
ki i akta winny być podpisy
wane pod stemplem firmowym 
przez obydwóch spólników łącz
nie. Podpisywać koresponden
cję oraz pokwitowania z od
bioru wszelkiej koresponden
cji, poleconej, pieniężnej, prze
syłek, towarów, jak również re
prezentować spółkę przed wszel-
kiemi władzami i urzędami ma 
prawo każdy ze spólników sa
modzielnie. Mocą aktu, z dnia 
9 grudnia 1932 r. Repertorjum 
Nr. 1703 pomiędzy spólnikiem 
Herszem Małeckim a żoną jego 
Esterą ustalona została wyłącz
ność majątku i wspólność do
robku. Przedsiębiorstwo jest 
spółką firmową, zawartą na czas 
nieograniczony — poczynając od 

nej i ul. 11 Listopada, między 
tą aleją i ul. Wołodyjowskiego; 
budowę szaletów w ogrodzie 
miejsk. i na Rybnym Rynku; prze
budowę budynku po szpitalu 
św, Rocha; rozszerzenie strzel
nicy; zapoczątkowaną już prze
budowę boiska sportowego w 
Zwierzyńcu i prowadzone obec
nie roboty przy urządzeniu bul
warów na terenie parku woje
wódzkiego. 

Jak widać z powyższego — 
plan zakrojony jest na stosun
kowo bardzo szeroką skalę. 
Koszty iego zrealizowania prze
widziane są w kwocie około 
pół miljona zł. Znajdujące się 
w bardzo trudnej sytuacji finan
sowej m. Białystok nie jest w 
stanie nawet w części pokryć 
tych wydatków. To też sfinan
sowanie ich zamierzone jest w 
drodze subwencyi i dotacyj o-
raz pożyczek. Ze względu na 
to, iż zamierzone inwestycje nie 
należą w swej ogromnej więk
szości do rentujących się—roz
miary ich zależą głównie od do
tacyj i w tym też kierunku komi
sarz rządowy, p. Nowakowski 
czyni starania. 

• 

Ś. p. Kazimierz Suchocki 
Wczoraj przed południem w 

szpitalu św, Rocha zmarł po 
krótkiej chorobie naczelnik III 
oddziału ruchu w Białymstoku 
wileńskiej dyrekcji P.K.P., ś. p. 
Kazimierz Suchocki. Zgasł przed
wcześnie, w wieku lat 47, w 
pełni sił. 

W Białymstoku przebywał od 
5 lat, początkowo jako kontro
ler ruchu. Cieszył się dużem 
zaufaniem przełożonych, po
wszechnym szacunkiem wśród 
kolegów i współpracowników, 
był lubiany przez podwładnych. 
Jako członek wielu organizacyj 
na terenie m. Białegostoku — 
brał udział w pracy społecznej. 
Pozostawił po sobie dobre 
wspomnienie. 

Eksportacja zwłok ze szpitala 
do kościoła parafjalnego św. 
Rocha, nastąpi dziś o godz. 10 
min. 30 a po nabożeństwie ża-
łobnem kondukt pogrzebowy 
wyruszy na dworzec Główny. 
Trumna ze zwłokami złożona 
będzie w wagonie, który przy
czepiony zostanie do pociągu, 
idącego o g. 1 popoł. do Brześ
cia. 

• 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

nie tu 
czynnik uczuciowy, to ukocha 
nie, jakiem darzymy armję ** 
rodową, cześć i szacunek, jaj^ 
otaczamy mundur. ^ 

Publiczność pośpieszyła 
plac sportowy dowództwa bn? 
gady kawalerji tłumnie, na c 
wpłynęła również prześlicZna° 
słoneczna pogoda. Śledzono z 0.' 
gromnem zainteresowaniem*prz* 
bieg zawodów, nagradzając o 
klaskami każdy efektowny JCL 
moment, każdy brawurowy wy. 
siłek lub wybuchając szczeryjj 
śmiechem, do czego dały wje]e 
sposobności humorystyczne sy. 
tuacje podczas „walki o tabo". 
ret", a zwłaszcza przy „cyrku 
ułańskim". 

W konkursie oficerskim I.g0 
stopnia (lekkim) pierwszą na. 
grodę zdobył rtm. Krzyżanowski 
z 10 p. uł. lit. na klaczy „ln. 
solanta ", II nagrodę por. Mu. 
szyński na klaczy „Wieszczka". 
W konkursie oficerskim II stop̂  
nia (ciężkim) I nagrodę zdobył 
por. Pietrzak z 14 DAK na ko-
niu „Makat", Il-ą rtm. Krzyża-
nowski — 10 p. uł. — na koniu 
„Portugalia", Ill-ą—por. Pyro. 
wiec—14 DAK—na koniu „Pa-
skarz"-

W konkursie podoficerskim: 
I-ą nagrodę zdobył kapr. Na-
górko — 14 DAK, H-gą plut. 
Krawczyk—szwadron pionierów 
Ill-ą plut. Mieczkowski —14 D, 
A. K.. IV-ą plut. Łagoda—10 p. 
uł., V-ą plut. Borowski—14 D, 
A.K., VI-ą wachm. Mowiluk-
10 p. uł. 

W grach sportowych w „wał-
ce o taboret" pierwszą nagrodę 
uzyskał uł. plutonu łączności 
10 p. uł. — Zubiel, w „cyrku 
ułańskim" ułan 10 p. uł. Kru
szewski. 

Nagrody w postaci książek 
wręczyła zwycięzcom p. pułk. 
Kmicic-Skrzyńska w obecności 
dowódców oddziałów, zdobiąc 
zwycięskie konie wstęgami. 

„Kościuszko 
pod Racławicami" 

W dniu dzisiejszym wysta
wiona będzie w sali teatru „Pa
lące"— przy udziale pełnych 
zespołów teatrów: objazdowego 
i garnizonowego — sztuka pa
triotyczna w 7 obrazach Wł.L. 
Anczyca p, t. „Kościuszko pod 
Racławicami" w reżyserji J. 
Krokowskiego i K. Opalińskie
go, przygotowana w związku 
z obchodem święta 3 Maja. 
Trzeba stwierdzić, że wybór 
został dokonany trafnie. Sztuka 
obfituje w momenty, które znaj- i 
dują żywy oddźwięk najwrai-
liwszych strun patriotycznej du
szy polskiei. Powodzenie, jakiem 
się zawsze cieszyła, pozwala 
sądzić, że i w Białymstoku spo
tka się z jaknaiżyczliwszeffl 
przyjęciem. 

Sztuka wystawiona będzie 
dwukrotnie: o g. 4 popoł. spec
jalnie dla młodzieży i o &» 
min. 30 wiecz. 

dnia 2 stycznia 1933 r. 
Do rejestru handlowego dzia

łu A wciągnięte następujące do
datkowe zgłoszenia: 

w dniu 23 stycznia 1933 r. 
4441 „Głaz, Dyrdak i S-ka, 

spółka firmowa". Artykuły spo
żywcze. „Produkt". Spółka zo
stała rozwiązana. Przedsiębior
stwo od dnia 5 stycznia 1933 r. 
znajduje się w stanie likwidacji. 
Likwidatorami są spólnicy: Zel
man Głaz, Szołem Szwarc i Bo
ruch Dyrdak zam. w m. Biel
sku-Podł. 

w dniu 3 lutego 1933 r. 
2955. Decyzją Sądu Okręgo

wego w Białymstoku z dnia 28 
stycznia 1932 r. firmie „Hirsz 
Szpitalny i S-ka, spółka firmo
wa" w Białymstoku, ogłoszona 
została upadłość handlowa, Ku
ratorem masy upadłości wyzna
czony został adwokat Teswoje 
Kiwa, zam. w Białymstoku, Sien
kiewicza 40. 

w dniu 17 marca 1933 r. 
1736. „Detaliczna sprzedaż 

sukna — Pinchos Szwarc". Fir
ma przedsiębiorstwa została 
zmieniona i obecnie nazwa iei 
brzmi: „Tkalnia, wyrób sukna— 
Pinchos Szwarc". Przedmiot: 
hurtowa sprzedaż sukna włas
nego wyrobu. Siedziba: Biały
stok, Jurowiecka 35. Skład suk
na, ul. Nowy Świat 1. Właści

ciel Pinchos Szwarc, zam. tarfl; 
że, przy ul. Częstochowskie! 
Nr. 6. 

4152. „Sprzedaż towarów Ś*' 
lanteryjnych i kolonialnych "j 
Wolf Awol". Firma przed-
biorstwa została zmieniona ' 
obecnie nazwa iei brzmi: i.Sp*"zC! 
daż towarów galanteryjnych ' 
kolonialnych —- Chaim A^ol 
Siedziba: m. Drohiczyn nfl 
po w. Bielsk Pódl. Właścic*1 

Chaim Awol, zamieszkały tafl^' 
5256. „Wykończalniaifarbiaj' 

nia sukna B-cia Al. i Ar. W*1' 
ter, spółka firmowa w Biały05; 
stoku". Aleksander - EdjajJ 
Welter zmarł. Decyzją Są, 
Grodzkiego w Białymstoku z°r 
21 listopada 1932 r. ustano*]10' 
na została opieka nad małole 

niemi dziećmi jego: Zofja^Ji 
niną, Aleksandrą, KrystM 
Barbarą i ich majątkiem i K 

ratela nad córką tegoż z»arłel 
Marją—Beatą Welterówna- UL 
kunką nad pomienionemi ®*... 
letniemi i ich majątkiem Ą 
nowana została matka icb "\ 
nina Welterowa—jak rów?,1^ 
kuratorką do osoby Marł'j 
Beaty Welterówny. Zarząd PfJJ„ 
siębiorstwa obecnie należLj, 
Artura Weltera i Janiny %i 
terowej, którzy łącznie w'jjf, 
podpisywać pod stempl?01 u 
mowym wszelkie zobowiąż 3l 
w imieniu firmy, weksle* z ' 
czeki i pełnomocnictwa. 
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